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Pismo niezależne i bezpartyjne

■edBkela 1 Admtalstniojas Torufi, ul. Św. Katarzyny nr. 8. Telefon nr. 82*

Zamach stanuZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

w Estonji.
Walki uliczne. 

Minister komunikacji zabity.
T A L L IN  (R e w e l) , 1 . 1 2 . (P A T .) j e s to ń s k ic h  i o trz y m a ł n a d z w y c z a jn e  p e ł-  

; n o m o c n ic tw a . W  m ie śc ie p a n u je s p * o ~  

D z is ia j w c z e sn y m  ra n k ie m  k o m u n i- k ó j. U rz ę d y fu n k c jo n u ję , n o rm a ln ie , 

ś c i u s iło w a li d o k o n a ć z a m a c h u s ta n u . P o d c z a s w a lk i z a b ity  z o s ta ł W ’ d ro d z e  n a  

W  ty m  c e lu  z o rg a n iz o w a n e  o d d z ia ły , l i-  i d w o rz e c k o le jo w y  m in is te r k o m u n ik a c ji  

c z ę c e o d  5  d o  1 0  o s ó b  u z b ro jo n e  w r k a ra - ’ K a rk .

Z g o n  s ły n n e g o  k o m p o z y to ra  

w ło s k ie g o  P u c c in ie g o .
B R U K S E L A , 2 9 . 1 1 . (P A T )  

Z n a n y  k o m p o z y to r P u c c in i z m a r ł.

R Z Y M , 2 9 . 1 1 . (P A T )  

W ia d o m o ś ć o ś m ie rc i k o m p o z y to ra

P u c c in ie g o  s p ra w iła tu  b a rd z o  g łę b o k ie  

w ra ż e n ie . W ia d o m o ś ć - z o s ta ła n a ty c h  

m ia s t z a k o m u n ik o w a n a k ró lo w i, p a ­

p ie ż o w i i M u ss o lin ie m u ,, k tó rz y w y ra ­

z ili g łę b o k i ż a l z p o w o d u  ś m ie rc i s ły n ­

n e g o m u z y k a w ło s k ie g o . P re z y d e n t

s e n a tu , k tó re g o 1 c z ło n k ie m  P u c c in i z o ­

s ta ł n ie d a w n o m ia n o w a n y , w y d e le g u je  

k ilk u s e n a to ró w  c e le m u d a n ia s ię d o  

B ru k s e li d la w z ię c ia u d z ia łu  w  p o g rz e ­

b ie w ie lk ie g o k o m p o z y to ra . N a je g o  

c z e ść o d b ę 4 § s ię f re W ło sz e c h  u ro c z y ­

s to śc i ż a ło b n e . D z ie n n ik i p o ś w ię c a ją  

z m a r łe m u o b s z e rn e a r ty k u ły , p o d k re ­

ś la ją c o lb rz y m ią s tra tę , ja k ę p o n o s i  

s z tu k a w ło s k a .

R z ą d  a  s tra jk  w  Ł o d z i.
T A L L IN , 1 . 1 2 . (P A T .)

D z iś  ra n o  o  g o d z . 5 ,3 0  u z b ro jo n e  p a r tje  

k o m u n is tó w  z a a ta k o w a ły  w  T a llin ie  m i­

n is te rs tw o  s p ra w  w e w n ę trz n y c h , d y re k ­

c ję p o c z t i te le g ra fó w , s ta c ję  k o le jo w ą i  

k o m is a r ja t p o lic y jn y . P rz y  e n e rg ic z n e j  

p o s ta w ie w o js k a  b u n t z o s ta ł c a łk o w ic ie

b ih y  i g ra n a ty  rę c z n e  n a p a d ły  ró w n o c z e - 1 . 

.ś n ie n a d w o rz e c k o le jo w y , z a m e k , p a r- , 

la m e n t, b iu ro  p o c z to w e , p o lic ję o ra z n a I 

c e n tra lę te le fo n ic z n ą . W a lk a trw a ła i 

d w ie  g o d z in y . W  w a lc e  te j w o js k a  u rz ę i 

d o w e i p o lic ja o d e b ra ły k o m u n is to m 1 

jw s z y s tk ie z a ję te  p rz e z  n ic h  o b je k ty . L i- ] 

c z b a  z a b ity c h  i ra n n y c h  z e  s tro n y  k o m u - z g n ie c o n y  i s p o k ó j w  m ie ś c ie  p rz y w ró c o -  

(n is tó w  je s t w ie lk a . W o jsk o i p o lic ja  | n y . W ia d o m o ś c i p o d d a ją  n a ra z ie  l ic z b ę  

p ia ły  z a b ity c h 1 8 o s ó b . A re s z to w a n o  j 5 0  z a b ity c h  i 4 0  ra n n y c h , p rz e w ie z io n y c h  

d o ty c h c z a s 6 0  s p is k o w c ó w , k tó rz y b ę d ą  

^ o d d a n i p o d  s ą d w o je n n y . R a d a m in i­

s tró w  p o s ta n o w iła o g ło s ić  w  c a łe j E sto -  
j i j i s ta n w o je n n y o ra z z m o b iliz o w a ć  

c z ę ś ć  re z e rw is tó w . G e n . L a id o n e r m ia n o ­

w a n y  z o s ta ł g łó w n o d o w o d z ą c y m w o js k jd z o n y  z o s ta ł s ta n  o b lę ż e n ia .

d o s z p ita la . M in is te r k o m u n ik a c ji z o ­

s ta ł z a b ity . B u n t b y ł w y łą c z n ie  lo k a ln y  

i w  ż a d n e j in n e j d z ie ln ic y p a ń s tw " a n ie  

t  z a n o to w a n o n a jm n ie js z e g o z a b u rz e n ia .  

,W  c a łe j re p u b lic e e s to ń s k ie j z a p ro w a -

■

Strajk w Łodzi 
trwa dalej!

Delegaci odjechali z kwitkiem

W A R S Z A W A , 1 . 1 2 .

W  s o b o tę ip o s . W a sz k ie w ic z (N P R .)  

o d b y ł d łu ż sz ą  n a ra d ę  z  p re m je re m  G ra b ­

s k im  w  s p ra w ie s tra jk u w r p rz e m y ś le  

w łó k ie n n ic z y m .

P o s . W a s z k ie w ic z  p rz e d s ta w ił p . p re ­

m ie ro w i s y tu a c ję , w y tw o rz o n ą b e z w ’z g l. 

p o s ta w ą  fa b ry k a n tó w , k tó rz y n ie  c h c ą  

p e r tra k to w a ć  z  ro b o tn ik a m i i w  te n  s p o ­

s ó b  z a o s trz a ją  z a ta rg .

N a s tę p n ie s z e f rz ą d u  in fo rm o w a ł s ię  

o o b e c n y c h z a ro b k a c h  i u z n a ł je z a n i ­

s k ie . P c /z a tę B i o ś w ia d c z y ł, ż e p o p ra w a  

p ła c b y n a jm n ie j n ie z a g ra ż a k u rso w i  

z ło te g o .
W  k o ń c u  p re m je r z a p e w n ił p o s . W a ­

s z k ie w ic z a , ż e z b a d a  w a ru n k i, w  ja k ic h  

, m o g ła b y  n a s tą p ić  in te rw e n c ja rz ą d u . W  

ty m  c e lu  z a w e z w ie d o  W a rs z a w y  w o je ­

w o d ę łó d z k ie g o , p . G a ra p ic h a .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y  z w ią z e k  p rz e m y

s ło W c ó w  w łó k ie n n ic z y c h  w y s to s o w a ł d o  

rz ą d u  p is m o , w  k tó re m  d a je d o  z ro z u ­

m ie n ia ,  ż e  p ó jd z ie  n a  u s tę p s tw a , p o d  w a ­

ru n k ie m p e w n y c h  u lg , p rz e d e w sz y s t-  

k ie m  w ię c  o b n iż e n ia  p o d a tk u  o b ro to w e ­

g o .
T e n  k ro k  p rz e m y s ło w c ó w " z a trą c a  n ie ­

c o  o  w y m u s z e n ie .

D la  z ilu s tro w a n ia  s y tu a c ji w  p rz e m y ­

ś le w łó k ie n n ic z y m  p o d a je m y  k ilk a d a ­

n y c h  o  z a ro b k a c h  łó d z k ic h .

P ła c e p rz e d s ta w ia ją  s ię ja k  n a s tę p u ­

je : R o b o tn ik  n ie w y k w a lif ik o w a n y  o trz y ­

m u je  d z ie n n ie  2 ,6 6  z ł. P rz ą d k a  w  b a w e ł­

n ie  —  3 ,1 9 . T k a c z  n a  k ro s n a c h  w ą s k ic h  

b a w e łn ia n y c h  —  3 ,4 1 . T k a c z  n a  k ro s n a c h  

s z e ro k ic h a n g ie ls k ic h — 4 ,8 7 . T k a c z  

k o r to w y  w  a k o rd z ie  —  5 ,4 3 .

T a k  w y g lą d a ją  z a ro b k i w  c y fra c h , a  

L e w ia ta n , k rz y c z y  w  n ie b o g ło sy , ż e n ie  

m o ż e  z w ią z a ć  k o ń c a  z  k o ń c e m !

Ł Ó D Ź , 1 . 1 2 . (P A T .)

D z iś  w  g o d z in a c h  p o ra n n y c h  p rz y b y ­

l i d o  Ł o d z i d e le g a c i rz ą d u c e le m  z lik w i­

d o w a n ia  z a ta rg u  w  p rz e m y śle  w łó k ie n n i  

c z y m . P o  p rz y b y c iu d o i Ł o d z i d e le g a ­

tó w  z w o ła n e  z o s ta ły d w ie k o n fe re n c je ,  

p ie rw s z a  z  u d z ia łe m  p rz e d s ta w ic ie li rz ą ­

d u  o ra z  re p re z e n ta n tó w  p rz e m y s łu  w łó ­

k ie n n ic z e g o , d ru g a z  u d z ia łe m  d e le g a ­

tó w " rz ą d u  i p rz e d s ta w ic ie li ro b o tn ik ó w . 

P o n ie w -a ż p rz e d s ta w ic ie le p rz e m y sło w ­

c ó w  n ie  u s tą p il i z e s ta n o w is k a , a  ro b o t-

n ic y  n ie  w y s u n ę li  w n io s k u  k o m p ro m is o -  

w e g o , d a lsz e  p e r tra k ta c je  u z n a n o  z a  b e z ­

c e lo w e , p o c z e m d e le g a c i w y je c h a li d o  

W a rs z a w y .

Ł Ó D Ź , 1 . 1 2 . (P A T .)

S y tu a c ja s tra jk o w a  n ie u le g ła  z m ia ­

n ie . F a b ry k i, k tó re  p ra c o w a ły  w  s o b o tę ,  

p ra c u ją  ró w n ie ż d z is ia j . P o z a te m  u ru ­

c h o m io n o  p ra c ę w ^ e fa b ry k a c h  S te ig e r ta  

i R y c h te ra . W e d łu g  s p ra w o z d a n ia  z  T o ­

m a s z o w a  i Z g ie rz a , c z ę ść  fa b ry k  z jo s ta ła  

ta m  ró w n ie ż  u ru c h o m io n a .

Urzędnicy kolej, w Gdańsku 

otrzymają podwyżkę.
W A R S Z A W A , 1 . 1 2 . (P A T .)

In w a lid z i, w e te ra n i i k s ię ż a  
i le o d b io rą w  g ru d n iu  

W A R S Z A W A , 2 9 . 1 1 . (P A T )

M in is te rju m s p ra w w e w n ę trz n y c h  

z w ró c iło  s ię d o  p p . w o je w o d ó w  z o k ó ln i  

k ie m , p o w o łu ją c s ię n a  p is m o  p m in i­

s tra  s k a rb u , w y ja śn ia c o  n a s tę p u je .

p o b ie ra ją c e g o p e n s je  

u s ta w y z d n ia 2 8

W s z y s tk im o s o b o m , p o b ie ra ją c y m  
’ p e n s je  z e s k a rb u  p a ń s tw a , n ie  p o d le g a ­

ją c e p rz e ra c h o w a n iu  n a  z a s a d a c h  u s ta ­

w y e m e ry ta ln e j i n ie w y ra ż o n e w  p u n ­

k ta c h , a  w ię c in w a lid o m  w o je n n y m , w e

te ra n o m  p o w s ta ń n a ro d o w y c h , w z g lę -

d n ie  p o z o s ta ły m  p o  n ic h  ro d z in o m  p o d ­

w y ż sz a  s ię , ro z p o c z y n a ją c  o d  1 . l is to p a d a

ró w n o le g le u re g u lo w a n e  p o b o ry u rz ę d ­

n ik ó w  k o le jo w y c h  n a  te re n ie  w . m . G d a ń  

s k a . J a k o  z a lic z k ę  n a  p o d w y ż s z e n ie  u p o ­

s a ż e ń w y p ła c o n o u rz ę d n ik o m  k o le jo ­

w y m  w  G d a ń s k u  4 0  p ro c , p o b o ró w  l is to ­

p a d o w y c h .

D e p a r ta m e n t a d m in is tra c y jn y M in i­

s te rs tw a  K o le i o p ra c o w u je p ro je k t u p o ­

s a ż e ń  d la p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y c h z a ­

tru d n io n y c h  n a  o b s z a rz e  w . m . G d a ń s k a .  

P ro je k t  te n  p rz e w id u je  d o ś ć  z n a c z n ą  p o d  

w y ż k ę  p o b o ró w  z  u w a g i n a  z n a c z n e  p o d ­

w y ż s z e n ie u p o s a ż e ń u rz ę d n ik ó w , p o d le ­

g a ją c y c h  k o m p e te n c ji s e n a tu  g d a ń s k ie -  
L g o . P o d w y ż k a  ta  w y n o s i  o d  1 7  d o  3 0  p ro '-  

. c e n t d o ty c h c z a s o w y c h  p o b o ró w . P o ls k a  

p rz e jm u ją c  k o le je  n a  te re n ie  w . m . G d a ń ­

s k a  z o b o w ią z a ła s ię z a tru d n io n y c h n a  

k o le ja c h  u rz ę d n ik ó w  n ie m ie c k ic h  tra k ­

to w a ć  n a  ró w n i z  u rz ę d n ik a m i p o ls k im i  

i z u rz ę d n ik a m i p o d le g a ją c y m i s e n a to ­

w i g d a ń s k ie m u . W o b e c p o d w y ż s z e n ia  [ brązy czci osobistej. W  k o n fe re n c ji te j j s te r  p ra c y  p . G o d a rd  w rę c z y ł p . m in . S o -  

p ła c , ja k ie  o trz y m a li u rz ę d n ic y , p o d le g a -  | m a ją u c z e s tn ic z y ć te ż przedstawiciele | k a ło w i o d z n a k ę  k rz y ż a  w ie lk ie g o  o f ic e ra  
ją c y  s e n a to w i g d a ń s k ie m u , m u s z ą b y ć piasy. i L e g ji H o n o ro w e j.

O ochronę czci osobistej.

Z  W a rsz a w y  d o n o s z ą : W ic e p re m je r  

Thugutt m a  z a m ia r w  p rz y s z ły m  ty g o d -  

d n iu  s p o w o d o w a ć k o n fe re n c ję z u d z ia ­

łe m  m in is tra  s p ra w ie d liw o ś c i i p rz e d ­

s ta w ic ie li S ą d u  N a jw y ż s z e g o  i p ro k u ra -  

to r j i, k tó ra b y  ro z p a trz y ła sposoby wy­
miaru sprawiedliwości w wypadkach o-

-  o b ja ś n ia n o w y  o k ó ln ik .
1 9 2 4  r . , z a o p a trz e n ie  o  7 p ro c , o d  k w o ty  

p rz y z n a n e j n a  p a ź d z ie rn ik  r .b .

P o s ta n o w ie n ie to d o ty c z y ró w n ie ż  

d u c h o w ie ń s tw a ,

n a z a s a d z ie a r t . . 5 4  

l ip c a 1 9 2 1 r .

O s o b o m , k tó ry c h  

p rz e ra c h o w a n o , le c z  

le g a ją p rz e ra c h o w a n iu , p rz y z n a je s ię  

p e n s je * w  d o ty c h c z a s o w e j w y s o k o ś c i, ja ­

k o z a lic z k ę , z a ś o s o b o m , k tó ry m  z a le ­

ż n o ś ć ju ż p rz e ra c h o w a n o ! n a z a s a d a c h

p e n s je je sz c z e n ie  

w ia d o m o , iż p o d -

u s ta w y e m e ry ta ln e j, w z g lę d n ie w  p u n -

k ta c h , n a le ż y  o b lic z a ć  p e n s je  o d  1 . l is to ­

p a d a  1 9 2 4  r . w e d łu g  m n o ż n e j 0 ,4 1 .

Wysokie odznaczenie 
ministra Sokala.

P A R Y Ż , 1 . 1 2 . (P A T .)

A m b a s a d o r p o ls k i p . C h ła p o w s k i w y ­

d a ł n a  c z e ś ć  p . m in . S o k a la  ś n ia d a n ie , w  

^ tó re m w z ię li u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  

(w ła d z  f ra n c u sk ic h  z  m in is tre m  p ra c y  p .  

G o d a rd e m  n a  c z e le . Z e  s tro n y  P o ls k i b y ­

l i m . in . o b e c n i s e n ) O s iń sk i o ra z  p rz e ­

w o d n ic z ą c y  d e le g a c ji p o ls k ie j d la  ro k o -  

,w a ń  h a n d lo w y c h  p o ls k o -  n ie m ie c k ic h  p .  

K a rło w sk i o ra z  u rz ę d n ic y  a m b a s a d y  z  p .  

m in . S z e m b e k ie m . P o ś n ia d a n iu  m in i-

P . m in . S o k a l  
w y je c h a ł z P a ry ż a .

P A R Y Ż , 1 . 1 2 . (P A T .)

P . m in . S o k a l o p u ś c ił P a ry ż , u d a ją c  

s ię d o  W a rs z a w y .

Ś n ie ż y c e  w  R u m u n ji.

W s k u te k olbrzymich śnieżyc została 

przerwana komunikacja kolejowa z  B u ­

k a re sz te m  „Orient Express'1 przybył do 

Bukaresztu drogą okrężną.
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Książka, ociekająca krwią.
Potworne tortury w bolsze  wiekiem piekle.

Przy m asowych egzekucjach, skaza­
ni byli często zm uszeni do kopania so­

bie grobów'.
Ale były i inne sposoby tracenia. 

jN .p. sposobem chińskim odrąbywano  
głowy toporam i. Tak zginął słynny ge­
nerał Russki. Zakopywano tez ofiary  
.żywcem lub palono, zam ieniano ludzi 
w  słup lodu, polewając ich w zim ie

„Vorwarts" om awia świeże dzieło prof. | 
M elgunoiVa p. t. „Czerwony teror w Ro- | 

sji“ które w najbliższym czasie ukazać  
się m a w handlu księgarskim . Jest to  
pierwsza próba zebrania  krwi rozlanej w  
Rosji w ciągu ostatnich lat siedm iu do  
jednego' basenu i zbadania źródeł krwa­
wego potopu. Książka ta przedstawia. ; 
epizody, tak barbarzyńskie i ohydne, że \ 
niejednem u w  prawdziwość tych opisów! 
uwierzyć będzie trudno i tylko ci, którzy ) 
bezpośrednio zetknęli się z tem rózkieł- i 
znaniem szaleństwa i ohydy, uwierzą w; 
ich prawdziwość. i

Stosowanie kary śmierci.
śm iercią karane były w  Rosji za cza- 

sów panowania sowieckiego wszystkie | ,sko-niem iecki jest znacznie bardziej pd  
m ożliwe występki i wykroczenia. Kontr- ; 
rewolucjoniści, dawniejsi generałowie i 
carscy i m inistrowie, urzędnicy policyj- | 
ni i agenci, fabrykanci i posiadacze ziem - t 
scy, oficerowie i urzędnicy, m ordercy i ‘ 
rabusie, podpalacze i rzezimieszki, drób- ; 
ni spekulanci i handlarze, fałszerze m o- ! 

net i osoby, którym przypadkowo wpad- 
ły w ręce jeden lub dwa banknoty sfał­
szowane. —  Do wszystkich nich stoso  - 
wand karę śm ierci. Nie było poprostu 
przestępstwa, któreby nie m ożna było w  
Rosji ukarać śm iercią. ‘

Nieograniczone prawo rozdzielania tej 
kary m iały czerezwyczajki, któr. w naj­
drobniejszych  m ieścinach  nie'brakowało'. 
Prawo apelacji nie istniało*. Czekiści, 
rozporządzający nieograniczonem ży­
ciem i śm iercią, obywateli w niewńelu 
tylko wypadkach składali się z byłych  
rewolucjonistów . Byli to przedstawicie­
le wszystkich sfer społecznych, a najczę­
ściej przedstawiciele m ętów  społecznych. 

Sposoby stosowan. kary śmierci i tortur. 
Najpowszechniejszą form ą stosowa­

nia. kary śm ierci było rozstrzeliwanie.  
Zazwyczaj tracono ludzi m asowo. Odby  
wało się to nierzadko', w  zamkniętym  lo­
kalu, jak np. w M oskwie w  autogarażu, 
który nawet zaopatrzony był w rynnę  
pdpływową, którą ściekała krew traco ­
nych ofiar.

Zazwyczaj w czasie
szczano w ruch m otory sam ochodów, 
ażeby zagłuszały strzały. Często jednak  
tracenie odbywało się na wolnem po ­
wietrzu, na podwórzu, lub gdziekol­
wiek poza m iastem . Ofiarom zawiązy­
wano ótzy i oddział W ojskowy czere­
zwyczajki dawał salwę, albo też kan ­
dydaci na tam ten świat pojedynczo  
otrzym ywali strzał z tyłu. Jeżeli który  
z nich dawał jeszcze oznaki życia, to  
.dobijano uderzeniam i kolby w czaszkę.

na dziedzińcu zim ną wodą, topiono nie­
szczęśliwych we wrzątku, krzyżowano, 
wbijano na pale i topiono całem i set­

kam i.

Oficjalnie zresztą potwierdzono, że 
stosowano tortury, rzadko używane  
w średniowieczu. Nawet urzędowy' or­
gan sowiecki „Izwiestia“ w num erze  
z 12-go grudnia z. r. zacytował słowa 
przewodniczącego trybunału rewolucyj­
nego w' Om sku: „Takie środki, które  
przypominają inkwizycję hiszpańską 
—  powiedział on —  są niedopuszczalne".

Nie zawsze . jednak przewodniczący

trybunałów^ rewolucyjnych odczuwali | 
ohydę podobnego barbarzyństwa. Czę- 1 
stokroć, ulegając zresztą tajnym naka-1  
zom z M oskwy, sam i odgrywali rolę 1 
katów , polewali płonącym lakiem swo<- 1 

je ofiary, a następnie zdzierali oparzo- i  
ną skórę i dopuszczali się innych jesz-j 
cze udręczeń. Tak więc wbijano gwo-i 
ździe za paznokcie, gnietli organa płcio I  
we, wciskali gałki oczne, bili do krwi i 
po głowach kolbam i rewolwerów i t.d. |  
W ykopane zwłoki ofiar bolszewickiego I 
panowania wykazują niewiarogodne j 

poprostu okaleczenia.

Rzqd polski wobec bezczelnych propozycyj niemiecmch.
trzebny Niemcom aniżeli Polsce. W sfe ry m iarodajne oświadczają, że natural- | 
rach rządowych artykuł zbliżonego do nie niem a m owy o dyskusji na tej pod  - I

przekonanie, że traktat handlowy pel- rządu niem ieckiego „Berliner lagblat-

W ARSZAW A, 28. II 
M in - spraw zagranicznych wyraża

tu" wywarł jaknajgorsze wrażenie. Sfe-

stawie.

Huraganowa burza w Anglji
Z Londynu donoszą: Burza, która  

szalała, spowodowała ogrom ne szkody. 
Szybkość wichru dochodziła do 70 m il 
angielskich na godzinę. Na statku Har- 
tle.i, który zatonął Około Portlandu, 
zginęło 17 osób, 2 zaś zm arły z wyczer­
pania. Francuski statek rybacki „Liber­
te 44 również został silnie uszkodzony i 
2 ludzi z załogi zginęło. Na wodach po­
łudniowej Anglji zatofięło wiele statków  
rybackich. Kilkadziesiąt dom ów, poło-

żonych na brzegu m orza, zostało znisz­
czonych. Donoszą również o wielkich 
szkodach, wyrządzonych w r m iejscowo­
ściach kąpielowych. Parowiec „Dieppe" 
rozbił się pod Newhaven, a holownik, 
który pospieszył m u na pom oc, zatonął. 
Załogę uratowano. W  sposób bohaterski 
prał udział w akcji ratunkowej 70-cio  
letni rybak Craig, gdy chodziło o ratu­
nek rozbitej łodzi pod Aberdeen

W całej Anglji zostały uszkodzone

linje telegraficzne i telefoniczne. W sa-1  
m ym  Londynie burza uszkodziła 485 Ii- | 
nij m iejscowych, a 225 połączeń m iędzy | 

m iastowych.

W  skutek gwałtownej burzy na M o­
rzu Kaspijskiem zatonęło 48 statków  
rybackich.

egzekucji pu-

BACZEWSKIEGO

LIKIERY
ABR1COTINE, BANAN, 

CHERRY, CURACAO tripl sec 

GRIOTTE, MENTHE GLA- 

CIALE, ORANGE sec sec 

ROSE, SOUVERAIN

MASOWE ZATRUCIA MIESEM KOŃ- 
SKIEM.

BERLIN, 29. 11. {PAT)
„Yosśische Ztg“ . donosi z Solingen, 

że wypadki zatrucia po spożyciu m ięsa  
końskiego m nożą się nadzwyczajnie. 
Dotychczas zachorowało przeszło 140 o- 
sób. Pńlicja zam knęła sklpey, z których  
pochodziło zatratę m ięso.

09586185

Narady rządu.

Zjazd wojewodów

.Jak się dowiadujem y, rząd kończy  
już'opracowywanie planu, m ającego na  
celu zaprowadzenie norm alnych stosun­
ków  na Kresach wschodnich. Plan rzą­
dowy' idzie w  kierunku uproszczenia i 
uzdrowienia wszystkich gałęzi adm ini­
stracji i uregulowania kwesty .1 gospo­
darczych.

W  tym  celu w łonie rządu odbyło się 
pod przewodnictw  em  p. m inistra Thu- 
gutta kilka narad, a na jutro, poniedzia- 

, łek, zwołana jest konferencja  wojewodów  
kresowych. W  ten sposób rząd zam ierza 
uregulować stosunki w województwach  
wschodnich bez uciekania się do środ ­
ków  nadzwyczajnych.

| AKCJE STOCZNI GDAŃSKIEJ W RE­
KU NIEMCA?

W ARSZAW A, 28. 11 
„Przegląd W ieczorny" podaje.

I W sferach bankowych krążą pogłoski 
jakoby p. Honcia sprzedał portfel akcyj 
.stoczni gdańskiej, będącej w  jego posia­
daniu Niem cowi z Gdańska Noem u  
„„Przegląd" zapytuje sfer kom peten­
tnych czy wiadom ość powyższa odpo ­
wiada prawdzie. (

Oszczędność to tiognctwo!
Osiągniesz to, kupując w firmie 

BŁAW AT POLSKI przy h L Cheł­

m ińskiej 8, która pom im o znanych  

niskich cen udziela w czasie od  

22.11. do  10.12. na  wszystkie towary  

10% rabatu kasowego 

to  znaczy  wypłaca  ten  rabat gotówką

BENEDYKT HERTZ.

Nadzwyczajne powodzenie
Było tó jeszcze za dawnych dobrych t Z radością wyskoczył z wagonu. Ali- 

czasów, kiedy m ożna było dostać funt I ści, zaledwie przebiegł kilka ulic, 
słoniny za kilka kopiej. a za wspom nie- 1 wpadił w  obj. ciotki Petroneli, pięćdziesię 
nie konstytucji 3-go m aja — ł>ezpłatny ! ciosiedm io-letniej działaczki narodowej 
lokal w Cytadeli. j i społecznej,, o której istnieniu zupełnie

Z dalekich m ohyfowskich rubieży zapom niał. Jak go zaczęła wypytywać  
dawnej Rzeczypospolitej przybył do o rodzinę, o sąsiadów, o cel przyjazdu, 
W ilna pan Konstanty Żubr, m łody dzie- * term in pdwrotu etc. — tak się m ło­
dzie. M atfiejewoj Sfobody, leżącej nad J dzieniec wygadał ze swoją m isją. 
Dnieprem  tuż koło Bychowa —  ongi re- I —  Ot, dobrze —  zawołała panna Re­

zydencji Chodkiewiczów. Przybył p. | tronela — widzę, że nie zasklepiasz się 
Konstanty w m isji nader delikatnej, w interesach osobistych. Artystów tobie  
Szło o zaangażowanie personelu arty  - potrzeba  ? Zaraz w  tem  pom ogę, 
stycznego, m ającego dostarczyć godzi- ; I ani się obejrzał, gdy uczepiwszy się 
wej rozgrywki gościom organizującej jego ram ienia, energiczna ciocia zapro- 
się w Dychowie wystawy rolniczej, im - wadziła siostrzeńca do redakcji, 
preza ta, powitała z inicjatywy bardzopreza ta, powitała z inicjatywy bardzo Redaktor bardzo pochwalił inicjaty- 
tu już nielicznycK dworów polskich, wę obywatelstwa bychowskiego i za- 
poruszyła cały powiat. Spodziewano ■ jdecydował, że wystawa powinna m ieć 
się dużego zjazdu obywatelstwa z M ohy ! charakter wybitnie narodowy, a urzą- 

lowszczyzny, a m oże i z dalszych stron; dzone przy tej okazji przedstawienia 
m łodzież zaś obiecywała sobie szereg ; m uszą stać na odpowiednim poziomie, 
zabaw publicznych, jako też i intym - ! Biedny m łody Żubr łypał tylko nie- 
nioiuTArpb rrvzkr>c7v  i bieskiem i oczam i, nie m ogąc słowa prze

m ówić. Czuł, że wszystkie plany i na­
dzieje m łodzieży obywatelskiej w łeb  
.biorą ,a żadnej na to nie znajdował ra­
dy. Po dwóch dniach stał na czele trupy  
złożonej z poety recytatora, wńrtuoza- 
pianisty, deklamatorki utworów tragi­
cznych, pieśniarki a la Iwetta Guilbert 
i kilku innych „num erów" nie zupełnie 
sm utnych.

Gdy transport ten wyładował w Dy­
chowie, oczekującym go na stacji przy­
jaciołom Kocio nie śm iał w oczy spoj­
rzeć. M łodzieńcy obejrzeli artystów , jak

niejszych rozkoszy.
Porozum iawszy się z przyjaciółm i, 

Kocio postanowił, że na rozrywkę go­
dziwą wystarczy sprowadzić szanso- 
jietlti z popularnego w W ilnie „tinglu**  
Szum ana. Tatusie, m am usie i córeczki 
będą m ieli rodzaj teatru, synkowie -- 
m iłe towarzystwo w  gabinetach . A za­
tem  wilk syty i owca cała.

Delegat jechał zachwycony tym po­
m ysłem i w' duszy zacierał ręce na m yśl 
jak przyjemny będzie m iał powrót w  to  
warzystw ie najlekkom yślniejszych cór 
wesołej m uzy.

że 
ry  
a  
w

się ogląda wyranżerowane szkapy, a  
gdy niefortunny im presario zaprezen­
tował swych przyjaciół artystkom , chło  
dno ukłonili się i znikli.

Cm ieszczono trupę w hotelu „Jewro- 
pejskim " p. Salom ona Awram owieza 
Bojarninbluma, który zapewnił gości 

robactwa niem a, bo wszystkie num e- 
wczoraj były porządnie zamiecione; 
nazajutrz rozpoczęły się spktakle  
wielkiej sali restauracji wystawowej. 
Publiczność bawiła, się naogół nieźle.

Najsam przód tern, że większość chórem  
krzyczała, żeby deklam owano po rosyj­
sku, a gdy to) nie skutkowało, znalazła 
jeszcze lepszą rozrywkę, urządzając z no  
ży i widelców jazz-band w czasie wy­
stępu pianisty.

Niektórzy artyści byli niezadowoleni 
z takiego spółdziałania widowni ze ócfe- 
ną, ale kontrakt był spisany bardzo  
szczegółowo, a jego zerwanie groziło  
obu stronom poważnem i stratam i. W o­
bec tego, chcąc nie chcąc koncerty od­
bywały się dalej, choć publiczność prze 
ważnie patrzyła we własne talerze i słu  
chała kelnerów, a artyści wykonywali 
swe „kawałki" z hum orem wisielców.

—  Nie m ożna powiedzieć,, żeby nas 
tu na rękach nosili — m ówił bas'hu ­
m orystą- do recytatora poety.

—■ Na rękach jak na rękach, ale na  
wątrobie z pewm ością.

— A jednak Aiusim y coś zrobić, żeby  
tę publikę wziąć. Przecież to wstyd wy­
jechać i nie m ieć ani jednej owaćjń

—  Ba! ale czem wziąć?

Naradzano się do późnej nocy. W ir- 
tuoz-pianista radził urządzić wyścigi 
w workach przy m uzyce Bacha. Dekla- 
m atorka utworów tragicznych oparła 
się tem u, uważając, iż po takiem ska­

kaniu w wdrku nigdyby już nie m ogła  
m ówić: „Hagar na puszczy".

— Czekajm y —  odezwał się ktoś 
jeszcze —  a m oże i tak się do nas prze­
konają.

Następnego dnia było już ostatnio  
przedstawienie.

Na scenę wyszedł poeta-recytator. 1 

Postanowił m ówić najzabawniejsze swo  
je satyry. Szedł wszakże, jak na ścięcie.

Aliści... o dziwo!
Ledwo wypowiedział tytuł pierwsze­

go utworu wszystkie oczy zwróciły się 
w jego stronę. W idelce i noże trzymały  
się w  powietrzu... Kelner nawet, niosący 
półm iski, jakby raptem  w  ziem ię wrósł. 
I nagle rozległ się w sali tak dawno  
Oczekiwany, tak gorąco przez artystów  
upragniony śm iech. To dodało ducha  
poecie. Skończył jeden utwór, zaczyna  
dragi; kończy drugi, recytuje trzeci, -r 
Śm iech, wciąż śm iech... coraz głośniej 
rozlegał się na widowni.

Niespodziewany sukces napełnia du  
m ą artystę. M ówi już szósty, siódm y, 
dziesiąty wierszyk. —  W szystkie budzą 
wśród publiczności zachwyt. —  Niektó­
rzy już płaczą, pokładając się ze śm ie­
chu. Tu i ówdzie słychać nawet lekkie 
oklaski. Część publiczności z dalszych 
m iejsc wstaje,, żeby się lepiej przyjrzeć. 
Błyszcz^ lornetki.

Zm ęczył się wreszcie. Skończył. Kła  
nia się i z wypiętą piersią, wraca za 
kulisy.

—  A co! —  m ówi cała jego postać — I 

a co! kto ich wziął nareszcie?.. ,
W  kulisie m ija go następny „numer" 1 

liryczna deklam atorka. !
Spojrzała na szczęśliwego kolegę i — 1 

stanęła jak wryta.
—  Zapnijże się, na m iłość Boską! ..I  

Jakeś ty wyszedł na estradę!...
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Zniżka cen węgla. Skandal obyczajowyWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W A R S Z A W A , 1 . 1 2 .

W  z w ią z k u  z o d b y tą  w c z o ra j k o n fe ­

r e n c ją  p rz e d s ta w ic ie l i p rz e m y s łu  w ę g lo ­

w e g o  G . Ś lą sk a  ja k  i m in is tr e m  p rz e m .

■bs b  a s E s e a s  g Esi ismasw" jsassssłs

i  h a n d lu  m a  n a s tą p ić  z  d n ie m  1. grudnia 

o b n iż e n ie  c e n  w ę g la . O b n iż k a ta  w y n o ­

s ić  m a przeciętnie 3 proc, cen węgla.
n a  Ś lą s k u .

K lu b  „ L ila *  n a  z a m k u  F iir s te n s te in .

P ie rw s z y  

p a c je n t  d ra  W o ro n o w a  u m a r ł .
P A R Y Ż , 1 . 1 2 .

W  je d n e m  z p a ry s k ic h s a n a to r jó w  

z m a r ł w  o s ta tn ic h  d n ia c h  p e w ie n  s ta ry  

je g o m o ś ć  n a z w is k ie m  A rtu r  E v e lin g  W ’  7 1  

ro k u  ż y c ia . S ta rz e c  te n , k tó ry  z  p o w o d u  

d e l ir iu m - t r e m e n s p o z o s ta w a ł p o d  o p ie k ą  

le k a r sk ą  w  s a n a to r iu m , b y ł pierwszym 

pacjentem słynnego paryskiego odmładza 

jącego lekarza Woronowa.
„ S ta ry  E v il in  —  p is z e  je d e n  z  je g o  z n a  

jo m y c h  w  c z a s o p iśm ie  „ C o m e d ia “ —  b y ł  

p rz e d  5 la ty  z ła m a n y m , dawno piętnem 

śmierci naznaczonym starcem. R z a d k o ,  

n a w e t n a  u lic a c h  P a ry ż a w id y w a łd s ię  

b rz y d s z e  a  z a ra z e m  s m u tn ie js z e  z ja w i­

s k o  o d  p o s ta c i te g o  s ta re g o , t r z ę s ą c e g o  

s ię  i z g a rb io n e g o  c z ło w ie k a , z  m a łą  s iw ą  

s p ic z a s tą  b ró d k ą  i o c z y m a b e z  b la s k u .  

P e w n e g o  d n ia  te n  z g rz y b ia ły  s ta rz e c  p o ­

s ta n o w ił  o d m ło d z ić  s ię  i u d a ł s ię  w  ty m  

c e lu  d o  d r . W o ro n o w u . P o  o p e ra c j i p a ­

C z k a w k a  c h o ro b l iw a

w  N o w y m  J o rk u .
J a k p is z ą d z ie n n ik i n o w o jo r sk ie ,  

w ła d z e d e p a r ta m e n tu z d ro w ia m ia s ta  

N e w  J o rk ro z p o c z ę ły ’ b a d a n ia n o w e j , 

n ie z n a n e j d o tą d e p id e m ji c z k a w k i, k tó  

r a  s z e rz y 7 s ię z z a s tr a sz a ją c ą s z y b k o ś c ią  

W ’ c a ły m  m ie ś c ie . W  s a m y m  C ity  z g ło ­

s z o n o  d o ty c h c z a s  3 6  s ro g ic h  w y p a d k ó w .

—Mmmani iiuniavwwwrJi 

T a b ą k ie ra d la n o s a  c z y  
n o s d la ta b a k ie ry  ?

W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  Z a rz ą d  E le k tro w  

n i M ie js k ie j p o d n ió s ł z n o w u należytość 

za zużycie prądu’ elektrycznego. J a k  

p o p rz e d n ie  ta k i tę  p o d w y ż k ę p rz y ję li  

o d b io rc y p rą d u bez szemrania, a c z k o l­

w ie k  z d a n ie m  ic h  n ic n ie u z a s a d n ia ło  

w p ro w a d z e n ia  te jż e  i n ic z e m  p o p rz e d n io  

przez Zarząd Elektrowni ta podwyżka 

umotywowaną nie została. N a le ż a ło  s ię  

s p o d z ie w a ć , ż e  p o w ię k sz e n ie o p ła t p o ­

c ią g n ie  z a  s o b ą  ró w n ie ż  i p o w ię k s z e n ie  

obowiązków Elektrowni wobec konsu­

mentów prądu.
T y m c z a se m  —  ja k  n a  w ła s n e j s k ó ­

r z e m ie liśm y s p o s o b n o ś ć p rz e k o n a n ia  

s ię  —  p o d w y ż sz a n ie o p ła t p rz e z E le k ­

t ro w n ię  p o z o s ta je w  s to s u n k u odwrot­

nym d b  in te n s y w n o ś c i  je j p ra c y .

* D z is ia j w  n o c y  z g a s ło  ś w ia t ło  e le k tr .  

i z a b ra k ło  p rą d u  e le k tr . w  n a s z e j d ru ­

k a rn i O  g o d z . 1 ,4 5  w  n o c y te le fo n o w a ­

l iśm y  pod nr. 11, 33 i 90 ( te le fo n y  E le k  ­

t ro w n i) , p ra g n ą c  o trz y m a ć  p o m o c , je d ­

nak bezskutecznie.
W z a m ia n  z a  p o m o c  u s ły s z e l iś m y  or­

dynarne i opryskliwe słowa funkcjonar­
iusza pełniącego (?) dyżur g d z ie ś  w  z a -  

* k a m a rk a c h e le k tro w n i . R ó w n ie ż b e z  

. r e z u lta tu  p o z o s ta ły  n a s z e  w o ła n ia  i  d z w o  

p ie n ia  o  in te rw e n c ję  d o  ty c h  m ia ro d a j­

n y c h  c z y n n ik ó w ,  k tó re b y  p o w a g ę  n a s z e ­

g o  p o ło ż e n ia  n a le ż y c ie  o c e n ić  m o g ły . A  

p rz e c ie ż  z a k ła d y  ta k ie  ja k  drukarnie z a ­

s łu g u ją  c h y b a  n a  ta k ą  o p ie k ę  i o b s łu g ę  

ze strony Elektrowni, k tó ra b y ła b y w  

p e w n y m  c h o c ia ż b y  s to p n iu ró w n o w a r ­

to ś c ią c ię ż a ró w 7 s k ła d a n y c h n a r z e c z  

^ E le k tro w n i .

M a m y  c ią g le  p re te n s je d o r e n o m e e  

w ie lk ie g o  m ia s ta , je d n a k  n a s z y m i zwy­
czajami u s i łu je m y  n a d a ć m ia s tu c h a ­

r a k te r  Psiej Wólki.

W  o s ta tn ie j c h w ili n o tu je m y , ż e n a -*  

s z e  a ta k i te le fo n ic z n e  w y rw a ły  w re sz c ie  

z o b ję ć  M o rfe u s z a  ja k ie g o ś  p s e u d o -m o n -  

te r a E le k tro w n i , k tó ry p o w ą c h a w s z y  

d ru ty  o ś w ia d c z y ł, że uszkodzenia w in­
stalacji znaleźć nie może!

P o w y ż s z e  z a jś c ie  n a s u w a  n a m  p y ta ­

n ie : c z y r Z a rz ą d  E le k tro w n i  ta k ic h  m o n ­

terów zatrudniając i w ten sposób obo­
wiązki wobec abonentów wypełniając nie 

je s t (w b re w  o g ó ło w i) z d a n ia , ż e  n o s d la  

ta b a k ie ry  s łu ż y ć  w in ie n .  

c je n t czuł się znakomicie i wyglądał zu­
pełnie inaczej. Wprawdzie i teraz nie 

m o ż n a g o . b y ło  n a z w a ć p ię k n y m m ło ­

d z ie ń c e m , a le  c h ó d  je g o  s ta ł s ię z n o w u  

e la s ty c z n y m i, o c z y ” b ły s z c z a ły , ja k  p rz e d  

d a w n y m i la ty  z m a rs z c z k i n a  c z o le w y ­

g ła d z iły  s ię , a nawet włosy zaczęły ro­

snąć na jego czaszce. Odmłodzono go. 
W y g lą d a ł  o b e c n ie  n a  k rz e p k ie g o  jó s z c z e ,  

d o b rz e z a k o n s e rw o w a n e g o 5 0 - le tn ie g o  

m ę ż c z y z n ę .

I o to  in te re s u ją c ą  je s t r z e c z ą , w  ja k i  

s p o s ó b  u ż y tk o w a ł A rtu r E v e lin g o d z y ­

s k a n y  k ę s  m ło d o śc i . P o p ro s tu  oddał się 

namiętnie nałogowi pijaństwa. P ił i le  

ty lk o  z d o ła ł , w ię c e j n a w e t a n iż e l i o rg a ­

n iz m  je g o  m ó g ł w y trz y m a ć  i o s ta te c z n ie  

zmarł na „delirium". Z a is te , ż e  p rz y k ła d  

' te n , n ie z b y t p o m y ś ln ą  w ró ż b ą je s t d la  

o d m ło d z o n y c h  s ta rc ó w .

1 1  z  n ic h  z n a jd u je s ię  w  s z p ita la c h . W  

M a n h a ta n  z a ra p o r to w a n o  1 4  w y p a d k ó w .

N ie k tó rz y z le k a rz y tw ie rd z ą , ż e  

c z k a w k a je s t s y m p to m e m  in f lu e n z y , a  

in n i z a ś d o w o d z ą , ż e  c z k a w k a  e p id e m i ­

c z n a p o p rz e d z a z w y k le c h o ro b ę ś m ie r ­

te ln e j ś p ią c z k i .

Cysmce śmiertelnych (oypoM 
b y w a  z  p rz e z ię b ie n ia .

P a m ię ta j b y  k u p ić  s o b ie , ż o n ie , d z ie -  • P E R S C Y , T o ru ń , u l . K o p e rn ik a n r . 2 2 .  

c io m , n a  z im ę c ie p łą  o d z ie ż , a  ta k ą  k u - P ła s z c z e  d a m s k ie , m ę s k ie , d z ie c in n e ,  
p ić  m o ż e s z  n a  r a ty  ty lk o  w  f i rm ie  B -C IA I  s u k n ie ,  ju p y ,  u b ra n ia  m ę sk ie  i  d z ie c in n e .

Pamiętaj 
o odnowieniu prenume­
raty na miesiąc grudzień!

T e a tr ,  w  k tó ry m  z a  b ile t  p ła c i  

s ię  c z e k o la d ą .
N ie s a m o w ita in o w a c ja p o m y s ło w e g o d y re k to ra  
lo n d y ń s k ie g o  m a  n a  e e lu  u c h y le n ie  s ię  o d  h a ra ­

c z u  p o d a tk ó w  m ie js k ic h .

P o d a tk i m a g is tra c k ie  u c is k a ją  n a  c a ­

ły m  ś w ie c ie  w s z y s tk o  i w s z y s tk ic h .

M is te r D a w e d y re k to r S h a f te r s b u ry  

—  te a tru w  L o n d y n ie z n a la z ł je d n a k  

s p o s ó b  ja k  m o ż n a

wyprowadzić Magistrat w pole.

O g ło s ił b o w ie m  n a s tę p u ją c ą  n o w o ś ć :  

K a s a  te a tr a ln a  n ie  p rz y jm u je  p ie n ię ­

d z y  z a  b ile ty , a le  k a ż ę  s o b ie

płacić czekoladą.
W  g m a c h u  te a tr a ln y m  z n a jd u je s ię  

d la  w y g o d y  g o ś c i b u fe t , g d z ie  z a  1 s z y ­

l in g a  i  3  p e r sy  n a b y w a  s ię  ta b lic z k ę  c z e ­

k o la d y , z a  k tó rą  k a s a , w y d a je b ile t n a  

b a lk o n  p ie rw s z e g o  p ię tra , J e ś l i k to m a  

z a m ia r  z a ją ć  m ie js c e  w  p a r te rz e , z ło ż y ć  

m u s i w  k a s ie

W R O C Ł A W , 2 9 U .

W  W a ld b u rg n a n ie m ie c k ie m  Ś lą ­

s k u ro z e g ra ł s ię in te re s u ją c y p ro c e s  

o w y k ro c z e n ie p rz e c iw k o m o ra ln o śc i ,  

ja k ie j d o p u śc i li s ię  d w a j c z ło n k o w ie ś lą  

s k ie j a ry s to k ra c j i: 1 9 - to  le tn i b r . A le k s  

v o n  H o c h b e rg  i m ło d s z y 7 je s z c z e  o d  n ie ­

g o  h r . v o n  S c h u le n b u rg .

G łó w n y m o s k a rż o n y m b y ł p e w ie n  
I c z e la d n ik  r z e ź n ic z y , k tó ry  z o rg a n iz o w a ł  

l s to w a rz y sz e n ie ró w ie ś n ik ó w  p o d w ie le

B u d o w le  w  ś w ie c ie d u c h ó w .
S p iry ty ś c i a n g ie ls c y  i ic h  f a n ta z je .

L O N D Y N , 3 0 . 1 1 .

N ie d a w n o  w  c a łe m  p a ń s tw ie  w ie ik o -  

b ry ty js k ie m  ś w ię c o n o  ro c z n ic ę  zawiesze­
nia broni p rz e z 2 -m in u to w ą p rz e rw ę  

w s z e lk ie j k o m u n ik a c j i i p ra c y  p rz e m y ­

s ło w e j . W  c a ły m L o n d y n ie s y g n a łe m  

Id o  2 -m in u to w e g O ' m ilc z e n ia i b e z ru c h u  

b y ło  pierwsze uderzenie godz. 11-ej na 

zegarze wieżowym w  p a r la m e n c ie  o ra z  

w y s trz a ł  a rm a tn i .

S p iry ty ś c i lo n d y ń sc y  n ie omieszkali 
Skorzystać z tej okazji, aby przypomnieć 

o swem istnieniu. W Queen Hall o d b y ło

s ię  w ie lk ie  z g ro m a d z e n ie  s p iry ty s ty c z n e ,  

n a  k tó re m  w y g ło s i l i s w e  p rz e m ó w ie n ie  

Conan Doyle, reverent George Wale Oven 

i in n i p rz y w ó d c y  spirytystycznego ruchu 

w Anglji.
P rz e s z ło  3.000 osób i  to  p rz e w a ż n ie  o j ­

c ó w  i m a te k  poległych na wojnie z e b ra ło  

s ię  w  s a li . S e tk i o s ó b z m u s z o n e b y ły  

o d e jś ć , n ie  m o g ą c  d o s ta ć  s ię  d o  w n ę trz a .

Reverend Oven o p o w ia d a ł s łu c h a ­

c z o m , ż e  n a  je g o  p le b a n ji w  L a n c a s h ir e

i

dwie tabliczki 

c z e k o la d y . C e n a  lo ż y  w y n o s i 1 0  ta b li ­

c z e k .

S k ó ro  u rz ę d n ik  z a rz ą d u  m ia s ta  z g ło ­

s i ł s ię  p o  o d b ió r n a le ż y to ś c i, d y re k to r  

D a w e  w s k a z a ł m u  n a  s to s  c z e k o la d y , z  

p ro śb ą , a b y  o d lic z y ł s o b ie

odpowiedni procent tej waluty, 

k tó ra  o b o w ią z u je  w  je g o  te a tr z e .

U rz ę d n ik  o d m ó w ił p rz y ję c ia  te j d z iw ­

n e j m o n e ty , n a  te rn  s a m e m  s ta n o w is k u  

s ta n ę ła  ró w n ie ż  k a s a  m ie jsk a .

S p ra w ę  o d d a n o  w ię c

sądonbtto rozstrzygnięcia.

Ł a w n ic y  a n g ie ls c y  d o w o d z ą  je d n a k , iż  

d y re k to r D a w e  w y g ra  p ro c e s  z c a łą  p e ­

w n o ś c ią .

m ó w ią c ą  n a z w ą  „ k lu b  L ila " . U  m ło d y c h ’ 

h ra b ic z ó w  b y w a li c z ło n k o w ie  te g o  k lu ­

b u  i b ra l i u d z ia ł w  ro z m a ity c h  ro z p u ­

s tn y c h  o rg ja c h  n a  t le  h o m o s e k su a ln e m ,  

ja k ic h w id o w n ią  b y ł z a m e k F u rs te n ­

s te in , n a le ż ą c y  d o  k s ię c ia  P s z c z y n y .

W s z y s c y  o s k a rż e n i z o s ta l i s k a z a n i . 

C z e la d n ik r z e ź n ic z y  n a ro k w ię z ie n ia , 

h r . H o c h b e rg  n a  2 m ie s ią c e  a  h r . S c h u ­

le n b u rg  n a 2 ty g o d n ie w ię z ie n ia

.u k a z a ły  m u  s ię  duchy szeregu osób pole­
głych na wojnie i opowiedziały, że w za­
światach odbudowano cały szereg bu­
dynków, które uległy zniszczeniu na zie­

mi. I  ta k  n p .  słynna bibljoteka w Lowa- 

pium z e s w e m i k o s z to w n e m i k s ią ż k a m i  

z n d w u  została zrekonstruowana d la  u -  

Ż y tk u d u c h ó w . O d b u d o w a n o ró w n ie ż  

o lb rz y m ią ś w ią ty n ię z fo n ta n n ą , k tó re j  

w o d a  lś n i w s z y s tk ie m i b a rw a m i tę c z y ,  

p u c h y  k ą p ią  s ię  w  te j tę c z o w e j w o d z ie . 

R e v e re n d  O v e n  z a k o ń c z y ł s w o je  p rz e m ó -  

iw ie n ie s ło w a m i: „ Ś w ią ty n ia  ta  z b u d o w a  

n a  z o s ta ła  d la  w a s  w s z y s tk ic h , a  d u c h y

p o w ie d z ia ły , ż e  n a z y w a ć  s ię  m o ż e m y  k o ­

ś c io łe m  w s z y s tk ic h  ś w ię ty c h .

C o n a n  D o y le  p o d n ió s ł n a g le o c z y  d o  

s u f i tu  i  r z e k ł :

— Widzę, jak duchy krążą nad nami. 

Spoglądają na nas i biorą udział w na­
szej uroczystości.

P u b lic z n o ś ć , w ie rz ą c b e z w z g lę d n ie  

ty m  s ło w o m , d o z n a ła  o lb rz y m ie g o  w z ru ­

s z e n ia , a le  —  duchów na własne oczy nie 

zobaczyła.

Śmierć
65 ■ letnie] stiM 

a pMenlocli.
W e  w s i  Z ło c h o w ic e  g m . O p a tó w  w s k u  

te k  w a d liw ie z b u d o w a n e g o  k o m in a  p o ­

w s ta ł  p o ż a r  w  z a b u d o w a n ia c h  m ie s z k a ń ­

c a  te jż e  w s i J ó z e fa  B rę tk ie g o p rz y c z e m  

s p ło n ą ł d ó m  m ie sz k a ln y .

W p ło n ą c y m b u d y n k u p o n io s ła  

ś m ie rć 6 5 - le tn ia  ż o n a , p o s z k o d o w a n e g o  

F ra n c is z k a  B rę te k , w ła ś c ic ie l z a ś  s p a lo ­

n e g o  b u d y n k u  u le g ł c ię ż k ie m u  p o p a rz e ­

n iu , w o b e c  te g o  p rz e w ie z io n o  g o  d o  s z p i ­

ta la  w  K ło b u c k u . S tra ty  w y n o sz ą  3 .0 0 0  

z ło ty c h .

Nic nie ginie.
K ie d y  b y ła m  m a le ń k ą d z ie w c z y n k ą *  

k o c h a ła m  ta k  n a m ię tn ie  s k ra w k i i g a l-  

g a n k i , ż e p o z w o li ła m  s o b ie  o b c ią ć  z ło te  

lo k i z a  k a w a łe k  l i l jo w e j g a z y . I le la t  

p rz e s z ło  o d  te g o  c z a su  p o z o s ta w ia m  d o ­

m y ś ln o ś c i m o ic h  C z y te ln ik ó w . W p ra w ­

d z ie  d z iś  p o z w o li ła m  s o b ie  o b c ią ć w ło s y  

ju ż  n a w e t n ie  z a  c e n ę s k ra w k a l i jo w e j  

g a z y , a le  je s z c z e z a  to  d b p ła c i ła m , a le  

w ie lk a  ta je m n ic z a  s z u f la d a z  g a łg a n k a -  

m i  ro z n a m ię tn ia  m n ie  ta k  s a m o  ja k  n ie ­

g d y ś ,  k a ż d y  s k ra w e k  w o ła  o  s w o je  p rz e ­

z n a c z e n ie ,  z  k a ż d e g o „ n ic “ m o ż n a c o ś  

s tw o rz y ć . C o  z a  b o s k a  r a d o ś ć ? Z  te g o  

d u ż e g o  k a w a łk a  a k s a m itu s z m a ra g d o ­

w e g o  b ę d z ie  k a p e lu s z . N ie  w y jd z ie ?  N o ,  

to  p o d u s z k a . N ie s ta rc z y ? N o , to  to ­

r e b k a . Z  te j ta f ty  w z o rz y s te j —  to re b k a .  

Z  te j e ta m in y  —  c z a p e c z e k . Z  te j o rg a n -  

d y n y  —  k o łn ie rz . Z  te g o  ż ó ł te g o  k re p d e -  

s z y n u  —  a b a ż u r  n a  n o c n ą  la m p k ę  lu b  2  

,  c h u s tk i d o  n o s a  m e re ż k o w a n e , z e  w s z y ­

s tk ic h  in n y c h  p o d u s z k i. C ie m n e s u k n o  

p rz y s tro i s ię  a p l ik a c ją  lu b  h a f te m  z  w łó ­

c z k i , s z a re  p łó tn o  b ę d z ie  z n a k o m itą  s e r -  

,w e tą  h a f to w a n ą ; z m n ie js z y c h ró ż n o ­

b a rw n y c h  k a w a łk ó w  p o ro b i s ię  p o d u s z ­

k i z fu tu ry s ty c z n y c h  t ró jk ą tó w  lu b  p a ­

s ó w .

C o  z a  b o s k a  r a d o ś ć , ż e w  p rz y ro d z ie  

n ic  n ie  g in ie  p ró c z  te g o  c o  s ię  z g u b i , lu b  

c o  u k ra d n ą .
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TEA TR  M IEJSKI.

W edług zmienionego wskutek niedy­
spozycji jednej z artystek repertuaru, da 
je dziś po cenach najniższych (od 20 gr. 
do 2,50 zt) powtórzenie w ieczoru  listopa­
dow ego, złożonego z 3 fragmentów  dzie­
ła Słow ackiego „K ordian0 i prologu „N o- 
cy listopadow ej'* St. W yspiańskiego. Nie 
zwykle dostępne ceny umożliwią najszer 
szym warstwom zobaczenie arcydzieł 

.ojczystej literatury w pięknej interpre­
tacji i oprawie.

Jutro z 50 proc, po raz 12-ty i ostatni 
atrakcyjny „Sybir** G. Zapolskiej.

W  czwartek zaś również po raz ostat­
ni przedstaw ienie popularne efektownej 
sztuki Urwancewa „W iera M ircew a"  
(50 proc, zniżki).

Są to ostatnie w  obecnym okresie wie 
czorowe przedstawienia zniżkowe.

O lga O rleńska, znakomita primadon- 
na, przybyła już do naszego miasta, aby  
rozpocząć w sobotę występy w K^lma- 
nowskiej „K siężnej C zardaszce**.

—  R uch służbow y w W oj. Pom . P. 
minister spraw wewnętrznych dekretem  
z dn. 15 list. br. przeniósł ze względów  
służbowych p. starostę Ign. ^M ellina  
z Gniewa do Urzędu W ojew. w Toruniu, 
a p. dr. W ojciecha Lemańczyka w Urz. 
W ojew. mianował starostą w Gniewie.

O taryfę automobilową. •
Bezustannie otrzymuje nasza Redak­

cja mnóstwo skarg na wyzysk, który u- 
siłują uprawiać w stosunku do publicz­
ności

szoferzy dorożek autom obilow ych.
Ogłoszona w swoim czasie taryfa (80 

groszy za 1 km.) okazała się zupełnie il- 
luzoryczną, w  praktyce bow iem szoferzy  
każą sobie płacić za przeciętny kurs 
(1— 2 km.) 2.50 do 4 złotych. Brak tak­
sometrów u przeważnej części dorożek

Listy do
Otrzymujemy następujące pismo:

Do Szan. Redakcji

,Expressu Pomorskiego".

Szan. Panie Redaktorze!

W  związku ze wzmianką, jaka ukaza­
ła się w Jego poczytnem piśmie z dnia 
5. 10. r. b. z powodu widowiska baleto­
wego w miejscowym teatrze, Dyrekcja  
Teatrów M iejskich ma zaszczyt wyjaśnić 
niniejszem, iż balet był zorganizowany

uniemożliwia jakąkolwiek kontrolę ze j w torek, 2.12. b. r. 
strony podróżującej publiczności tych ; 
„na oko“ uskutecznianych obliczeń szo- j 
ferów. :
K onieczną jest interw encja M agistratu, i 
który powinien w  porozumieniu z przed- | 

siębiorcami dorożek automobilowych j 
ustalić należytość za jazdę, określić kur- ■

sy i wynaleźć odpowiedni środek prze- » czw artek 4 12 b r 
clwko ewentualnym nadużyciom. | ,  j>lówO  POCAŁUNKU-,

komedja w 3 akt. M irand i Quinson.

Redakcji. '
!

bez wiadomości i udziału kierownictwa j 
baletu Opery W arszawskiej i poszczegól- j 
ni członkowie, którzy brali udział w o- ; 
mawianym widowisku, w tym czasie z 
powodu nieczynności opery nie byli pra- ; 
cewnikami teatrów  miejskich w W ar- J 
szawie.

W Tyrażając ze swej strony ubolewa­
nie z racji omawianego widowiska, Dy­
rekcja T. M . prosi przyjąć wyrazy praw ­
dziwego szacunku i poważania.

Dyrektor zarządzający: B. R ostkow ski.

„NAJPIĘKNIEJSZA Z KOBIET 14,.

operetka w  3 aktach M . Bromkego. . 
W  środę, 3.12. b. r.

„ÓSM A ŻONA SINOBRODEGO 44

komedja w 4 aktach Saowir ‘a.

W  piątek, 5.12. b. r. Prem jera!
„RAJ ZAM KNIĘTY", 

farsa w 3 akt. Coolus'a i Henequen ‘a
W  sobotę, 6. b. r.

„HISZPAŃSKA M UCHA", 
farsa w 3 akt. Arnolda i Bacha,

W  niedzielę, 7.12. b. r. popoł.
„ZACZAROW ANE KOŁO", 

baśń dramat, w  5 akt, L. Rydla; 
wieczorem

„RAJ ZAM KNIĘTY",

W  poniedziałek, 8.12. b. r. popołudniu 
„DZW ONY Z CORNEVILLE", 

opera komiczna w 4 akt, Plauquetta; 
wieczorem  

„NAJPIĘKNIEJSZA Z KOBIET".

Co grała w Taatrze?
D ziś.

Praw o pocałunku.

Jutro.
„Sybir**.

Co wyświetlała w Mnathł 

c r  i s T A L
D ziś

W ładca W schodu  
dramat egzotyczny  

oraz
W yścigi samochodowe w Bydgoszczy.

PA LA C E
D ZIŚ

N oc udręczeń  
dramat salonowo-sensacyjny  w  6 wielkich 
aktach. Reż. D. W . Griffitłfa. W rolach 
głównych Gelly Dempoter i Henryk Hull 

Pocz o g. 6, 7 i pół i 9, w niedzielę 4ip.

lisim niiiiiilMliUiiiiit!

„CORS 0“
D ziś

Czarne Auto

G R U D ZIĄ D Z.

„C N OTLIW A ZU ZA N NA 1*.

(ski.) Premjera trzyaktowej operetki 
Gilberta „Cnotliwa Zuzanna" wystawio­
na i odegrana była pod. każd. względem  
bardzo' udatnie. Doskonałe tempo gry i 
trafna obsada, stworzyły całość zupełnie 
zadawalniającą.

Na pierwszym miejscu wymienić na­
leży p. G órecką, która swoim śpiewem i 

dźwiękiem czarowała publiczność. Do­
skonałym jej partnerem był p. K orab- 
Laskowski. Stwierdzić należy, że jestto 
popisowa rola tego młodego, pełnego ’ naj 
lepszych chęci i usilnie nad sobą pracu­
jącego artysty. P. K aczorow ski jak zaw ­
sze tak i tym  razem  dał świetny typ hu­
laki, ukrywającego się pod płaszczykiem  
wiedzy i skromności. Szczery jego hu­
mor, nie zawiódł. P. O chm ańska miała 
sposobność okazać swoje zdolności jako  
artystki charakterystycznej. Na pochleb  
ną wzmiankę zasłużyli p. Starszew ska 
(której reżyserja winna zwrócić, uwagę 
na bezwładny sposób trzymania rąk), 
p. Zarem bina, p. Pruszyński i R akow ­
ski. Osobna wzmianka należy się jesz­
cze p. K ola  do za doskonale ujętą rolę 
garsona.

Kaukau w drugim akcie odtańczony  
przez p. Popielow ską i p. Piotrowskiego 
podobał się nadzwyczajnie publiczności.

Reżyserja p. K aczorowskiego bardzo 
staranna.

Dział Grafologiczny

pod kierunkiem Instytutu G rafologji 
N aukow ej prof. H enryka G ralskiego, 

K raków , ul. Batorego 25

Pokaż jak piszesz, —  
powiem ci, jak się spisujesz!

- ■ ii

4. Bon Grafologiczny

Imię ................. .............................................

Godło ..............................................................

Dla otrzymania określenia swego  
charakteru, należy  napisać własne swoje 
imię i dowolne .godło*, potem wyciąć 
cały bon i przesłać go do Instytutu Gra- 
fologji Naukowej prof. Henryka Gralskie- 
go, Kraków, ul. Batorego 25, dołączając 
1 zł. (gotówką lub  w  znaczkach  pocztowych) 
na pokrycie kosztów ’ administracyjnych.

Odpowiedzi ukazywać się będą w  
Dziale Grafologicznym naszego  
pisma.

Toruń, d. ........................................ 192

„EXPRESS POM ORSKU

mm 
uran

bardzo tanio  

a m ianowicie:  

tale Wowe 
damskie i meskie 
Kaftany ttykowe 
damskie i meskle 
Kalesony i panta- 

ony trykotowe 
Podstanitzil i obrania 

Reformy trykotowe 
i widokowe. Kalki 
i komhHje tryko­
towe i w dokowe. 
W szwamkie! 
W ielki wybór!

Tanie ceny! 

S. Hm® 
Poznań 8? loroń

Hotel Dworcowy

D ziś w e w torek

Świeże kiszki z kapustą 

Nogi wieprzowe Flaki

W yszynk I. 
koło przewozu n. W . 

Dzli klelbuy 
z kopusto

Zaprasza uprzejmie

Gospodarz.

O kazja!!!
Podarek gwiazdkowy 50%  
na p:u  trety i zdjęcia udziela 
.Salon fortograficzno-por­
tretowy* W ł Kowalczyka, 
Przedzamcze 14. Uwaga: 
Portrety od 5 zł., 6 sztuk  
pocztówek 3 zł. W ieczorem  
zdjęcia przy świetle elektry- 
cznem. Do zdjęć wyjazdo­
wych samochód firmowy 
do dyspozycji.

Na

Me 
lllllllllllllllllllllllllllilllllll 

liili® 
Ml lA 

i Mn 
w wielkim wyborze. 

Fartuchy 
własnego wykonania

RekawicSi 75 

Dońtzothy.trykoly 
i towary krótkie 

po cenach naj  niższych*  • 

„BIELIZNA" 

R. Witkowski! 
Toruń, ul. Szew ska 26.

❖

❖

*

Olka

Zefary! ZejnrKt! Biżuteria!

Ślubne obruakl 
w każdej próbie złota po ba­
jecznie niskich cenach poleca

Czekolada

Olka
101

JAN NALASKOWSKI
ul. R óżanna 5 (w ejście z Piekar)

Kakao

Olka
-X--------
#»»»««***  * -x- *  » -x- #  *****»  *  *

Pokost, klej, 
farby, lakiery  

poleca najtaniej (691

Drogerja Pod Koroną  

LEON R Y C H TER  
Toruń, Chełmińska 12

Mydlą 
toaletowe 
i do prania 

poleca najtaniej

DROGERJA POD KORONĄ  

LEO N R Y C H TER  
ul. Chełmińska 12. Tel. 102

Desert

Olka
Pralinki

Skład ialniOT 
i przedstaw iciel­

stw o  na Toruń  
i w schodnie  

Pom orze

Ml Muli
■■■Bil 

Toruń 

ulica [tmlmińsla 4.

Ceny prenumeraty: M iejscowe 2,50 zł., z odnoszeniem lub zamiejscowe 2,75 zł., za granicą 4,00 zł. Ceny ogłoszeń: (wiersz milimetrowy) na stronie 7 łamowej 10 gr. Na stronie 
4 łamowej 30 gr Na pierwszej stronie 60 gr. Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 25% nadwyżki. Ogłoszenia drobne: w ersz napisowy 15 gr., każde następne słowo 8 gr. 
Ruch towarzystw  20 gr. wiersz redakcyjny. Komunikaty 30 gr. wiersz redakc. Ogłoszenia zagrań. 100% nadwyżki. Za terminowy druk nie odpowiadamy. Od cen powyższych opustów  me udziela się 

Administracja otwarta od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 6-ej. Redakcja od 4-ej do 6-ej.

Spółdzielnia W ydawnicza, Toruń. Ji-san Drukarnia Robotnicza W . Pawlak i S-ka w  Toruniu. Redaktor odpow. Paw eł K orpus.


